
„SŁOWO BOŻE”
Dodatek do N r. 47 „F r a w d y .“

€vairge!ia na 9vn9ziestą czwartą niedzielą po Swiątkacn.
Onego czasu m ów ił Jezus U czn iom  Sw o im : G d y  u jrzy­

c ie  brzydkość spustoszenia, które je s t  przepow iedziane przez 
D an ie la  proroka, stojące na m iejscu św iętem , k to  czyta, niech 
rozum ie: tedy, k tórzy  są w Judzkiej ziem i, n iech uciekają na 
g ó ry ; a k toby był na domu, niechaj nie zstępuje, aby co 
w z ią ł z domu sw ego; a kto na roli, niechaj się nazad nie 
wraca brać 6ukni swojej. A  biada brzem iennym  1 p iersiam i 
karm iącym , w  one dni. Prośoież tedy, aby uciekanie w asze 
n ie  było w  zim ie, a lbo w  S ab ba t A lb ow iem  naówczas będzie 
w ie lk i ucisk, ja k i n ie był od początku świata aż dotąd, ani 
będzie. A  g d y b y  nie b y ły  skrócone dni one, n ie b y łb y  za ­
chow any żaden człow iek ; ale dla w ybranych  bęaą skrócone 
dni one. T ed y  jeś lib y  wam kto rzek ł: Oto tu jest Chrystus, 
a lbo indziej, n ie w ierzcie. A lb o w iem  powstaną tałszyw i C h ry ­
stusowie i fa łs zyw i Prorocy, i czyn ić będą znamiona w iern ie 
i cuda; tak, iżb y  zw ied li (b y  m ogło być) i wybrana. O iom ci 
wam  pow iedział. Jeś lib y tedy w am  rzek li: Oto na puszczy 
jest, nie wychodźcie. Oto je6t w  ta jem nyoh gm achach, nie 
w ierzcie. A lb ow iem , jako  błyskawica w ychodzi od wschodu 
słońca, i ukazuje się aż na zachodzie, tak  będzie i p rzy jście  
Syna człow ieczego  G dzieko lw iek  będzie ścierw , tam się 
i orły  zgrom adzą, A  natychm iast, po utrapieniu onyoh dni, 
słońce się zaćmi, i księżyc n ie da św iatłości s w o je j: a gw ia ­
zdy będą padać z nieba, i mocy n ieb iesk ie poruszone będ ; 
a naowczas ukaże się znak Syna człow ieczego  na nianie, 
ł w iedy narzekać bęuą w szystk ie poko i*oM  ueun, i uirzą 
Syna człow ieczego, przychodzącego w obłokacn  -ten iesk ich , 
z mocą w ie lką  i z m ajestatem . 1 pośle A n io ły  swe z trąbą 
i z giosem  w ielk im , i  zgrom adzą w ybrane jego  ze czterech 
wiatrów, od krajów  niebios, aż do gran io ich. A  od ligow ego  
drzewa uczcie 6ię podobieństwa: G dy ju ż ga łąź je g o  od­
m ładza się i liście wypuszcza, w iecie, iż  b lizko jes t lato. 
Także  i  w y, gdy u jrzycie to wszystuo, w iedzcie, iż  Diizko iest 
w e drzw iach. Zapraw dę powiadam w am , iż  n ie przem in ie 
ten naród, ażby się staio to wszystko. N iebo  i z iem ia  prze­
miną, aie słowu M oje n ie przeminą.

btc. Maltuex* w  rountfUe X X I V ,  wnerst 15— 35.

N a im ils i! W  poprzedniki nauce aam knęłem  w yk ład  
o .S k iaoa .e  Apostolss nu*. Pozna liśm y w ięe w szystk ie w a- 
żnioissŁu urawiiy nasaej św  wian?, A Skład AuosUilski* za-



myTratny słow em  Am ^n*, które ty le  znaczy co .ta k  j^st*, 
.n iech  tak będzie .* W ym aw ia jąc tedy  słowo .A m e n *  w y -  
znajbm y Bwoją w iarę, m ów im y n ie jako: w ierzę  w to w szy s^ o , 
co B ó g  ob jaw ił a czego m ię kościot św. naucza. W  w ierze 
te j chcę ż jd  i w  niej umierać. Znając tedy praw dy w ia ry  
*»aszej św iętej, trzym a jm y się ich i w ed le  n ich ży jm y.

A b y  t o  życie w ed le  przepisów naszej w iary nie b y ło  dla 
nas c iężk iem  —  natenczas kochajm y Boga, bo m iłość doda 
nam sił do w ykonan ia  zakonu Bożego  i do w ytrw an ia  
w  nim. Aby W as, Bracia drodzy, w  m iłości B oga  utrwalić, 
pouczę dziś : co nas skłan ia do m iłości Boga.

W inn iśm y B oga  nnłować, bo On jest najw yższem , nai- 
doskonalszcm dobrem . L e ż y  to już w  naturze człow ieka, że 
w szystk o , oo p ięknem  i dobrem  jest, ciągn ie go  ku  sobie 
i  m iłować się każe, naw et wtenczas, g d y  mu żadnej korzyści 
n ie daje. .G d y b y ś m y  się dow iedzieli, m ów i św. L igou ry , ze 
w  jak iem  kró lestw ie jest p iękny, m ądry, św ięty uczony, p rzy ­
jacielsk i i litośc iw y książę, to bez wątpienia pokochalibyśm y go, 
chouiażbyśmy odeń żadnego dobrodziejstwa nie dośw iadczyli * 
T o  jest N a jm ils i! p ierwsza pobudka, która nas skłan ia do m i­
łości Boga: jest on najw yższem , najdoskonalszem  Dobrem , 
i  w szystko w nieograniczonej m ierze posiada, co na nasze 
serca może podziałać i m iłość w  niem  rozpalić. M iłu jem y to, 
co jest mądrem , B óg  jest n ieskończenie m ądrym , miiU|0m y 
to, co jes t św iętem , B óg  jest n ieskończenie św iętym , m iiu iem y 
to, co jest dobrem  i m ilosieroem , B óg  jest n ieskończenie do­
b rym  i m iłosiernym ; m iłu jem y to, co jest pięknem , w yn iosłem , 
B og jest samą pięknością i M ajestatem ; słowem  m iłu jem y to 
wszystko, co w  Bogu znajdu jem y, a znajdujem y w  N im  to 
w szystko  w n iezliczonej m .erze. B ó g  jes t zbiorem  w sze lk iego  
dobra i w całym  św iecie m c tak iego niemasz, coby w  p o ­
równaniu z Bogiem  w ięcej n iż On na naszą miłość zasługiw ało. 
D la tego  św. A ugustyn  m ów i: .P od z iw ia m  blask św iatła  sło­
necznego, urodzamość ziem i, daiekie gran ice morza, pow ab 
piękności ziem skiej, wspaniałość królów , potęgę książąt, w y ­
mową m ówców , bystrość rozumu m ędrców  św ia tow ych ; ale 
zwracam  się z ira z , by pom yśleć  o Bogu moim i  m ówię- 
W szystko to z  Bogiem  porównać się nie daje; ma On n ie­
skończenie J czm ejsze i w zn ioślejsze p rzym io ty , które serce ' 
m oje zachw ycić i życzen ie uioje zadow olm e zdołają.*

Zastanówm y się nad tem, źe B óg nas wprzódy um iłow ał 
i  n ieznczonein i dobrodzieistwam i odnośnie do ciała i duszy 
nas zaopa trzy ł; jesto  druga pobudka, która nas skłania cło 
m iłości Bożej. .M iłu jm y  Boga, p isze św, Jan, iż B og nas 
nas pu rw ej um iłował. “ D obry B og  ze swą m iłością m e cze­
ka ł na nas, abyśm y G o m iłow ać poczę li; w przódy nim m y  
*to um iłow aliśm y. On nas serdeczna m iłością otoczył- G d vś «



m y jeszcze n iezem  n ie b y li, m yś la ł O a  już o nas i  m iłość 
ty lk o  Jego do bytu  nas powołała. S tw orzy ł On nas na to, 
abyśm y się życiem  cieszyli i doeześn ie i  w ieczn ie  za żyw a li 
szczęścia. W szystko  co jest na n ieb ie  i  z iem i, oddał ku na­
szemu użytkow i, dozwala tern nam  się cieszyć 1 korzyść z  tego  
odnosić. Słońce, księżyć i  n iez liczon e gw ia zd y  w oła ją  na 
nas: .M iłu jc ie  Boga, boć to d la  w as B óg  pełen m iłości stw o­
rzy ł nas i* Z iem ia  z  góram i i dolinam i, ze zw ierzętam i 
i roślinam i w oła  na nas: .M iłu jc ie  Boga , bo dla was stwo­
rzy ł Un nas!* Dobra naszego oiała, zdrow ie, pożyw ien ie,' 
m ieszkanie, ubranie w oła ją  n »  nas: .M iłu jc ie  Boga, bo od’
N iego  macie te dobra ł* Dary naszego um ysłu, rozum, w ła­
dza m yślenia, w o ln a  w o la  wołają do nas: .M iłu jc ie  Boga.
bo Jemu zaw dzięczacie te dary l* A n io ło w ie  z  n ieba w oła ją  
na nas: .M iłu jc ie  Boga, bo ku waszej posłudze On nas do
was posyła ł* O , k tóżb y n ie m iłow a ł tak dobrego B oga , k ioby  
tak pełnego m iłości O jca nie koohałl

A  cóż dop ięto  m am  pow iedzieć, gd y  w ezm ę pod rozw agę, 
nadprzyrodzone dobra i łaski, k tó re  z  ręk i Bożej na nas sp ły ­
wają? N a  obraz i podobieństwo S w o je  stw orzy ł on człowieka^ 
ozdobił go  łaską uświęcającą i  n iebo ja k o  m iejsce przyszłego 
zam ieszkan ia mu w skazał. O d y  A d a m  łączn ie z nami 
zg rzeszy ł i  gdyśm y tym  sposobem utracili łaskę uświęca­
jącą  i praw o do n ieba i  zasłu żyli na w ieczne potępienie, u li­
tow a ł się O n nad nam i i  zesła ł Jednorodzonego Syna, ab y  
nas odkupił. .T a k  B ó g  um iłow ał św iat, iż  Syna sw ego  J e­
dnorodzonego dał.* 1 ja k że  tego  dzie ła  odkupien ia dokonał 
Jezus, S yn  B oży?  S taje się O n człow iek iem , trzyd zieśc i trzy  
la ta  ż y je  na ziem i w  na jw iększem  ubóstwie i  niedostatku, 
znosi n iezliczone uciski i prześladow ania i w reszc ie um iera 
najboleśniejszą i najhaniebniejszą śm iercią na k rzyżu . C zyż  
to n ie  m iłość nad w szystk ie  m iłości, m iłość, którą podziw iać 
m ożem y, a le której p rze z  całe w iek i zgruntow ac n ie  zdoła­
m y?  1 cóż czyn i w ięcej dobry nasz B óg, ab y  nas usprawie­
d liw ić , uśw ięcić i  do w ieczn ego  nas celu doprow adzić? P rzez  
swój ka to lick i kościół naucza nas, w  co m am y w ierzyć  i  co 
m am y czyn ić, abyśm y dobrym i i św ię tym i się stali, dozw ala  
O n w tym  koście le  spełniać codziennie św ięta  ofiarę, aby za ­
s ług i k rw aw ej m ęk i Chrystusowej na naszą korzyść stosować; 
źródło łask sakram entalnych zawsze d la  nas zostawia otw ar- 
tem  abyśm y się w  m em  uspraw ied liw ia li i uśw ięcali; bezu­
stannie wspiera On nas swą łaską, b yśm y  drogą cnoty ch od zili 
i aż do nieba z ijś ć  m ogli. O, m o łe  B óg  do nas z prorokiem/ 
zawołać: .C o  jest, coin więcej" m ia ł czyn ić, w in n icy  m ojej, 
a n ieuczyn iiem  je j ?*

C zyżb y  to, N a jm ils i! b y ło  nam rzeczą trudną, m ilow a^ 
B oga, k tóry tak  m e w ym ow nie dla. nas is s t  D o b ry ? , m iłować,



B o ga , k tó ry  jednorodzonego Syna sw ego  w yd a ł d la  nas? 
k tó ry  n ie przestaje św iadczyć nam łask i dobrodziejstw  wszel­
k ie g o  rodzaju? k tóry  nam niebo z  w iecznem t radościami, jako  
dziedz 'ctw o nasze p rzygo tow ał?  O , przypom inajm y sobie 
często tę dobroć i dobrodziejstwa B oże, aby się nasze serce 
rozszerzało i do m iłości Bożej zdolm eiszem  być mogło.

Jeżeli m iłu jem y ludzi, od k tó rych  mamy dobrodziejstwa 
lię  spodziewam y, to ja k że  nie m iłow ać Boga, który nam w na­
grodę za Jego m iłość niebo, a n aw et Siebie samego daje? O, 
tak, m iłu jm y B oga  i czynem  to pokazujm y, ż «  G o  maluiemy, 
S trzeżm y się w sze lk iego  c iężk iego  grzechu; bo m iłość Boga 
z nim  się nie godzi. K to  się dopuszcza chocby ty lk o  jednego 
śm iertelnego grzechu, ten zaraz mdośc bożą utraca i t »k  
długo jes t je j pozbaw ion y, ja k  długo w stanie grzectiu  zostaje. 
'U ię c  za  n ic w św iecie  m e  dopuszczajcie się grzechu śm ier­
telnego. M ów cie  często, a szczególn ie w czasie pokusy; »P a -  
nie, raczej um rzeć n iż  zgrzeszyć i T w o ją  m iiość utracić*, 
le że lib y śc ie  m ie li nieszczęście upaść w grzech  śm iertelny, to 
poduiescie się prędko z upadku i czyńcie praw dziw ą pokutę. 
G d y , ja k o  s j d  m arnotrawny, pełen skruchy i żalu zw rócicie 
się do B oga  sw ego  O jca n iebiesk iego, p rzy jm ie  On was ocno- 
tm e i na nowo otoczy was swą m iłością i łaską S trzeżcie 
się trosk liw ie i grzechów  pow szedn ich; bo chociaż te m e po­
zbaw ia ją  nas m iłości Bożej, ale osłabiają je j gorącość, 1 do 
ciężkich grzechów , a tern, samem i do utraty unlości prowadzą, 
Y\ le le  bardzo je s t  chrześcian, k u rz y  z  powodu grzechów  
powszednich, k tó rych  się m e strzegli, uo tego zw oina przyszli, 
i#  i w c iężk ie g rzech y  upadli, w zapom nieniu o zoaw itm u  
dalej ż y li  i na w ieczne potępieuie poszli. Z  obrzyn emem 
przete  unikajcie w szystk iego , co się grzechem  nazy wu. ly m  
sposobem pokażecie, ze macie mitosc ku Bogu, tę M n os i. 
która już na lym  św iecie da wam słodką pociecuę, a która 
poza grobem  otworzy wam  bramę niebieską, gd z ie  Boga i Ka­
rzą w  tw arz oglądać i w ieczn ie Go m iłować będziecie. A .i i .

—  188 —

POZWAUMT DRktpW lC 
2  I t u t )  a i  o i Z  K o . tł i <• k o p e  |; e 

t  t) Kara. Kur f/na.
w g — iiBg— i— io— — a a  -*

...L1..IWI «W»ki;1l . , l ' lW l ) ) *  * fciOŁuKl.*
t.io iook .,i,u  Jialoakii*' euołlti w vuaw . r. o « i «  — m tu m iK


